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Założony w celu panowania nad św ia
tem zakon ten  przedstawia w swej orga- 
nizacyi tak potężną moc zawładnięcia 
wszystkiem, moralność tak złudną, że nie 
można o tem myśleć bez przerażenia.

Być może, że pierwsi apostołowie j e 
go przejęci byli jedynie pragnieniem przy
wrócenia jedności wiary; być może, że 
i dziś wielu członków zgromadzenia tego 
w dobrej wierze i w najlepszej chęci pię
trzą podstęp na podstępie, obłudę na ob
łudzie: nie pierwszy to przykład podobne
go zaślepienia. Niemniej jednak  działal
ność ich cała zgubną je s t  dla świata.

S tatu t T o w a r z y s t w a  J e z u s o 
w e g o  zabrania swym członkom wszelkiej 
ambicyi osobistej, lecz szatan nic na tym  
zakazie nie traci. P o c z c i w i  księża jezuici 
niemniej usilnie pracują nad wywyższe
niem i wzbogaceniem Towarzystwa, k tó 
rego blask i potęga opromienia każdego 
z członków. Pycha korporacyjna i wszy
stkie namiętności właściwe duchowi stron 

niczemu zastępują interes osobisty. Je- 
dnem słowem każdy z członków zgrom a
dzenia jezuickiego przestaje być osobisto
ścią indywidualną, stając się natom iast 
jezuitą.

Bezinteresowność osobista uniewinnia 
w ich oczach czyny najbardziej karygo
dne a zaszczepia w ich um yśle pychę 
z poczucia własnej doskonałości. „Kto chce 
udawać anioła, udaje zwierzę"—powiedział 
kiedyś słusznie Pascal. I w istocie — na j
bliżej arogancyi stoi przesadna pokora. 
W  ten  sposób jezuici doszli do przekona
nia, że stoją wyżej od wszystkich innych 
przedstawicieli duchowieństwa, nie licząc 
się naw et z najwyższymi dostojnikam i 
duchownymi; w podobny sposób dążą do 
panowania nad całym światem  katolickim .

Sami przez się są oni niczem. Nie 
noszą głośnych tytułów, ani bogatych 
szat, ani pastorałów, ani m itry: należą 
jednak  do zakonu, który  rządzi i kieruje 
wszędzie. W  porównaniu z nimi inni za
konnicy m ają tylko pozory władzy. Jezuici 
bowiem przywłaszczyli ją  sobie całkowicie. 
I gdy w jak im ś zakątku św iata katolic
kiego jeden  z nich dozna oporu jakiego 
lub krzywdy, to wie dobrze, że otrzyma 
zadośćuczynienie pomimo całej swej po
zornej nicości.
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K r ó t k i  r y s  h i s t o r y c z n y .
Towarzystwo Jezusowe istnieje od 

1540 r., a już  w 1578 r. wypędzono jezui
tów z Anwers a w 1581 r. skazano na 
śmierć w Anglii trzech członków tego 
zakonu za uknucie spisku przeciw królo
wej Elżbiecie. Do Francyi wprowadzeni 
zostali przez H enryka II pomimo opozy- 
cyi parlam entu i biskupa paryskiego 
Eustachego de Belley. W  dowód wdzięcz
ności za gościnność biorą oni wkrótce 
udział we wszystkich zamieszkach we
w nętrznych i stają  się duszą Ligi.

W r. 1589 Henryk III ginie z ręki 
zakonnika Jakóba Clement.

W  r. 1593 uczeń jezuitów , Barriere, 
usiłuje zamordować Henryka IV.

W  roku 1594 pojawia się nowy kró- 
lobójca. Jest nim Jan  Chatei. Jezuici, 
których nauki wepchnęły w rękę m order
cy nóż, zostali po raz pierwszy wypędze
ni z Francyi. Nie widać ich na razie, 
lubo obecność ich daje się wciąż uczuwać.

W roku 1595 jeden  z ich teologów, 
ksiądz Guignard, został powieszony na 
placu straceńców za głoszenie apologii 
królobójstwa.

W  roku 1596 jezuici usiłują nasłać 
morderców na księcia Maurycego Nassau- 
skiego i... zostają wypędzeni z Holandyi.

W  roku 1610 Ravaillac zabija H enry
ka IV tym  razem  skutecznie. Jezuici, 
którzy niecierpieli tego m onarchy, kazali 
wymalować obraz, na którym  widać m or
dercę wstępującego do nieba w całej glo- 
ryi, a Henryka IV, ofiarę m orderstwa, 
strąconego na dno piekieł. Obraz ten  znaj
dował się jeszcze w 1845 r. w archiwach 
pałacu sprawiedliwości w Paryżu. Nie 
możemy jednak  zaręczyć, czy tam  się 
dotąd znajduje.

W  roku, w którym  Henryk IV został 
zamordowany, jezu ita  M ariana wydał swo
je  dzieło p. t. „ I n s t y t u c y a  k s i ę c i a ® ,  
zawierające apologię królobójstwa.

W r. 1618 jezuici zostali wypędzeni 
z Czech, jako wichrzyciele, zakłócający 
spokój publiczny i siejący zgorszenie.

W  roku 1619 wypędzono ich z Mo- 
rawii dla tychże przyczyn.

W  roku 1643 wypędzono ich z Malty,
W  roku 1646 organizują w Sewilli, 

w Hiszpanii, bankructw o, które stało się 
głośnem  i przeszło do historyi.

W  roku 1713 jezuita  Jouvency w Hi
storyi swojego zakonu królobójców fran
cuskich zalicza w poczet męczenników, 
Książka jego  skazana została na publiczne 
spalenie przez kata, pomimo usilnych 
starań  ks. Tellier’a, jezuity , spowiednika 
Ludw ika XIV.

W  roku 1723 Piotr W ielki uważa za 
konieczne — dla bezpieczeństwa swej oso
by i spokoju Rosyi — wydalić jezuitów 
z granic państw a rosyjskiego.

W  roku 1757 spełniony został za
mach na Ludw ika XV przez Damiens5! 
który jak iś  czas mieszkał u  jezuitów . Te 
goż roku jezuici puszczają w obieg wyda
nie jednej ze swych książek, apoteozują- 
cych zasadę królobójstwa i zostają po 
nownie skazani na wydalenie z granic 
Francyi.

W  roku 1756 na skutek spisku, kie 
rowanego przez jezuitów : Małagrida, Ma 
tusa  i Aleksandra, król portugalski pada 
ofiarą m orderstwa. Jezuici zostają wypę
dzeni z Portugalii.

W  roku 1761 w ybucha bankructw 
ks. Lavalette, *) jezuity.

Oto w skróceniu dzieje tego słynnego 
procesu:

W 1743 roku Towarzystwo Jezusów 
posłało na M artynikę—w charakterze in 
spektora misyi—ks. Lavalette, człowiek; 
obdarzonego wielkiemi zdolnościami han 
dlowemi. Jezuita ów założył na wyspacij 
Antylslaich dom handlowy, k tóry  sprzedai 
produktów z Indyi Zachodnich wyłącznie 
prawie zagarnął w swe ręce i nawiązał 
stosunki z pierwszorzędnemi firmam i han 
dlowemi Francyi i Anglii. Bracia Lionci
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Ł) D n ia  5 m arca  1762 r. p a rlam en t franj 
cuski w pełnym  kom plecie w ydał wyrok,
iący  jezuitów  n a  w ypędzenie z F rancy i i koloni, 
zam orskich , na leżących  do F rancy i, z powoli 
zgubnych zasad  przez nich  głoszonych, a  uspra 
w iedliw iających: zabójstw o, kradzież, krzywoprzy
sięstw o, n ierząd  i wogóle w szelkie zbrodnie.
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w Marsylii mieli głównie stosunki handlo
we z ks. Lavalette, którego zobowiązania 
względem nich doszły do 2 milionów fran 
ków. Dwa okręty, suto naładow ane to
warem i przeznaczone na zapłacenie tej 
samy swym ładunkiem, zostały schw ytane 
na morzu przez Anglików, którzy właśnie 
wypowiedzieli wojnę Francyi.

Firm a Lionci, znaglona potrzebą go
tówki, żąda od przełożonego jezuitów  
w Marsylii sum y 400,000 franków, aby 
uniknąć bankructw a, Przełożony ks. Sacy, 
który do owej chwili był głównym —przez 
ks. Lavalette uznanym —pośrednikiem i 
agentem, oznajmił, że Towarzystwo nie 
może odpowiadać za winy swych człon
ków; że jedyna pomoc, jak ą  może ono 
ofiarować panom Lionci, to modlitwy swoje 
i że już  nakazało odprawienie Mszy Świę
tej na ich intencyę.

A ponieważ Msza i modlitwy jezuitów  
nie mogły napełnić kasy braci Lionci, 
przeto zmuszeni byli ogłosić swą upadłość 
i zaskarżyć dłużnika do parlam entu, żą
dając zapłaty należności. Jezuici chcieli 
zatrzeć sprawę, lecz książę Choiseul, pier
wszy m inister ówczesny, skłonił króla 
Ludwika XV do zezwolenia na dochodze
nie prawne i jezuici zostali skazani na 
zapłacenie weksli swojego agenta. Mieli 
jednak tę nieostrożność, że odmówili za
płacenia przysądzonej sumy, powołując się 
na swe K o n s t y  tu c y e .. .  W yraz ten stał 
się dla nich uderzeniem  gromu. Konsty- 
tucye były do tego .czasu zachowywane 
w tajemnicy. Teraz należało je  przedsta
wić. Zostały one natychm iast zakomuni
kowane parlam entowi przez ks. Chanrelin, 
radcę Izby Większej, i stały się główną 
podstawą oskarżenia, które zakończyło się 
wyrokiem z roku 1762, na mocy którego 
jezuici zostali w ygnani z granic Francyi, 
"jako ludzie wyznający zasady, których 
następstwem byłoby zniweczenie praw a 
naturalnego, tego regulam inu obyczajo
wego, który sam Bóg wyrył w sercu czło
wieka, a skutkiem  tego byłoby zerwanie 
wszelkich więzów społecznych, upowa
żniające natom iast do kradzieży, kłam- 
stwa, krzywoprzysięstwa, nierządu naj-

występniejszego i wogóle uspraw iedliw ia
jące wszelkie zbrodnie i wszelkie nam ię
tności przez nauczanie o tajem nem  w y
nagrodzeniu, o tłomaczeniu dwojakiem, 
o zastrzeżeniach m yślnych czyli restry- 
kcyi, o probabilizmie i o kazuistyce“.

W  celu um otyw owania wyroku i na
dania m u większej jeszcze siły, parlam ent 
postanowił, aby dołączono doń wyciąg 
z ksiąg i doktryn jezuitów.

Oto niektóre kwiatki z powyższego 
wyciągu:

W edług ks. Em anuela Sa, jezuity: 
„Nie popełnia się fałszerstwa, jeżeli zagu
biony dokum ent spadkowy lub szlachecki, 
zastąpi się innym  podobnym, napisanym  
własnoręcznie “.

„Nie je s t grzechem śm iertelnym  wziąść 
kom u w sekrecie to, coby sam dał, gdy 
by go oto poproszono, chociażby nie ży
czył sobie, by mu to zabrano pokryjomu, 
a także nie należy mu tego zwrócić".

„Nie je s t kradzieżą wziąść tajemnie 
jak ą  drobnostkę swojemu ojcu lub m ę
żowi".

„Ten, kto nie popełnił żadnego w y
stępku, przywłaszczając sobie rzecz, któ
rej właściciel nie używał wcale, nie je s t  
bynajmniej obowiązany zwrócić ją" . (Afo
ryzmy spowiednika. Kolonia 1690 roku.)

Ks. Taberra, jezuita, w dziele swem: 
K r ó t k i  r y s  T e o l o g i i ,  wydanem  
w r. 1736 utrzym uje, że „jeżeli sędzia 
otrzymał pieniądze za to, żeby wydał w y
rok uniewinniający, może prawdopodobnie 
zatrzymać te pieniądze." Je s t to zdanie, 
oparte na opinii 58 teologów jezuickich.

Na pytanie: „w jak im  razie zakonnik, 
który zdjął habit nie podlega klątwie?"— 
odpowiadają jezuici: „Jeżeli zdejm uje ha
bit dla przyczyny sromotnej jako to: gdy 
ma kogoś oszukać lub udać się i n c o g n i t o  
na miejsce rozpusty, lecz z zamiarem 
przywdziania go napowrót — w takim  ra 
zie zakonnik nie podlega k lą tw ie ."1)

Inne pytanie: „Ozy mogą służący, k tó
rzy się skarżą na zbyt szczupłe wynagro-

i) „Si habitum dimittit, ut occulte furetur 
vel formcetur“. P r a x i s  ex S o c i e t a t i s  J e s u  
Sc  h o  la.  T. VII, Ex. 6, N» 4061.
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dzenie, powiększyć je sami, przywłaszcza
jąc sobie tyle mienia swych chlebodawców, 
ile uważają za stosowne, by odpowiednio 
do swej pracy, powiększyć swą pensyę? 
—rozwiązują teologowie jezuiccy w ten 
sposób: „Mogą to uczynić w niektórych 
razach, jako to: gdy, szukając posady, 
byli tak ubodzy, że musieli przyjąć^ to, 
co im ofiarowano, pomimo że inni służący 
tak samo uzdolnieni, zarabiają gdzieindziej
więcej." x) |

Podług Bscobara, jezuity: „Zona może 
grywać w karty i w tym  celu podbierać 
pieniądze swemu mężowi." 2)

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  N a u c z a n ie  p o w s z e c h n e .  Duma przy
jęła w całości w trzeciem czytaniu projekt 
prawa o wprowadzeniu elementarnego 
nauczania powszechnego. W przeciągu 
10 lat na to nauczanie skarb państwa 
przeznaczać będzie corocznie po 10 milio
nów rubli.

na kilka metrów w głąb. Bliższe zbada
nie ujawniło istnienie w tern miejscu lo
chów podziemnych. Na razie otwór przy
kryto deskami i postawiono straż,~ po 
wskazówki zaś udano się do władz wyż
szych.

Istnieje przypuszczenie, że przypadek 
ten stoi w związku z ugruntowaną tu 
silnie legendą, że wszystkie kościoły Gro
dna połączone były \ są jeszcze podzie- 
mnemi przejściami i że tajemna taka ko- 
munikacya łączy pod dnem rzeki oba 
brzegi Niemna.

Nie byłoby w tern nic dziwnego, gdy 
się zważy, iż większość grodów Królestwa 
i Litwy," w czasach, gdy sięgały do nich 
zagony tatarskie i podlegały one napa
dom Krzyżaków i Szwedów, musiały mieć 
urządzenia obronne i posiadać na kry
tyczną chwilę komunikacyę tajemną na
zewnątrz. ,

—  Sku tk i  o d w i l ż y .  Z powodu nagłej 
odwilży nastąpiły roztopy, _ skutkiem któ
rych wzdłuż plantów kolei zakaukaskich 
utworzyła się powódź. Woda podmyła 
plant pomiędzy Poti a Czaładidi na prze
strzeni trzech wiorst, wobec czego przer
wany został ruch wszystkich pociągów 
zarówno osobowych, jak  i towarowych 
do czasu naprawy. Również na odnodze 
Poti-Santredi z powodu podmycia plantf 
ruch pociągów osobowych odbywa si 
z przesiadaniem, a towarowych—wstrzy
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—  U n i w e r s y t e t  k a u k a s k i .  Rada miej
ska postanowiła przeznaczyć rb. 50,000  
na urządzenie uniwersytetu kaukaskiego. 
Namiestnik zezwolił na ten wydatek o ile 
skarb weźmie na siebie utrzymanie uni
wersytetu.

ZAGRANICZNA.
* 0 wychodźców. Z powodu nie wpusz 

czania do Niemiec powracających do kra 1 
ju  wychodźców polskich, którzy przybył dc 
z Ameryki na statkach holenderskich i ni dz 
posiadali paszportów rosyjskich, poważn w

•   _ ATJ D n W  a w /I  o  m  o n l i  o  P .A IlT ilT lt

—  U w ię z ie n i  w  lo d a ch .  Do Oczakowa 
podążył statek do rozbijania lodów na 
pomoc całej flotyli statków zagranicznych, 
które nie mogą dopłynąć do Nikołaj ewa, 
oraz tym statkom, które odpłynęły z Ni
kołaj ewa a uwięzione zostały przez lody.

—  T a je m n ic z e  lo c h y .  W  Grodnie przed 
kilku dniami na lewej skarpie podjazdu, 
prowadzącego na most żelazny przez Nie
men, który łączy miasto z przedmieściem, 
pośrodku, między dawnym kościołem a kla
sztorem karmelickim (dziś przebudowanemi 
na koszary wojskowe), zapadła się ziemia

U U O ia u a n   7 r  - yy
pismo „Nieuwe Rotterdamsche Courant ^U l o i u u  M tt  ,

umieściło ostry bardzo artykuł, oskarża 
jący Niemcy o wrogie stanowisko w o be: ^  
Holandyi i chęć zmonopolizowania m  cb 
chodźtwa zamorskiego z państwa rosy; ite 
skiego dla towarzystw okrętowych nie 
mieckicb. gt

* P o z w o l e n ie  na  p rze ja zd .  Powracaj;: 
cy z Ameryki na statku „Walterno" w! J 
chodźcy rosyjscy, otrzymawszy pozwolę w 
nie rządu niemieckiego, wyruszyli z Koi bi 
terdamu przez Niemcy do Rosyi oz

sz
M

1) T rak ta t ks. Bauny str. 214 i 243 w VI 
wydaniu.

2) Ch. du Larcin I, N» 13.

A r e s z t o w a n i e  o f i c e r ó w  i z a ło g i .  '
Brooklynie aresztowano oficerów i cz| _  
załogi parowca greckiego, oraz przedsj: zg 
wiciela nowojorskiego towarzystwa żegU 
gi, oskarżonych o przemycanie emigr«: 
tów. ce
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*  A r e s z t o w a n i e  k s i ę ż y .  Aresztowano 
proboszczów parafii Asirei i Santa-Maria 
Pars za to, że ganili nowy porządek.

* K an a ł  p an a m sk i .  Izba przedstawicie
li ludu w Waszyngtonie przyjęła projekt 
asygnowania 45,560,000 dolarów na wy
kończenie kanału panamskiego i 3 milio
nów na jego ufortyfikowanie.

*  Z gon  m in is tra .  Dnia 24 lutego o go
dzinie 5 po południu zmarł nagle na atak 
sercowy francuski minister wojny, gene
rał Brun. Zmarły liczył 52 lat wieku. Izba 
deputowanych jako też i senat przerwali 
posiedzenia na kwadrans na znak żałoby.

* U padek  g a b in e tu .  Dnia 25 lutego ga
binet francuski podał się do dymisyi.

* B om by na z g r o m a d z e n iu .  Na zgroma
dzeniu urząazonem w Brooklinie przez W ę
grów, a zapoczątkowanem przez bawiące
go w Stanach Zjednoczonych hr. Appo- 
nyi’ego przyszło do burzliwego starcia.

Rzucono dwie bomby, które jednak
że nie eksplodowały.

Panuje przekonanie, że bomby rzu
cone zostały przez robotników słowiań
skich, celem zademonstrowania przeciw 
uciskowi Słowian na Węgrzech.

* P o ż a r  w  C berb ou rgu . Niezwykle 
groźny pożar nawiedził francuskie mia
sto portowe Cherbourg. Ogień powstał 
w wielkich składach drzewa firmy Bouche- 
ra i skutkiem silnego wiatru przybrał roz
miary ogromne. Objąwszy składy obsza
ru 10,000 metrów kw., płomienie przerzu
ciły się z jednej strony na składy wina, 
a z drugiej—towarów kolonialnych, wkrótce 
zaś potem na leżące pomiędzy temi skła
dami grupy domów. Pełnemu grozy w i
dokowi przyglądały się przez całą noc 
tłumy publiczności, wojsko zaś' i policya 
dokładały wszelkich wysiłków, aby natrę
tów, cisnących się wprost do ognia, 
uchronić przed niebezpieczeństwem. Pożar 
trwał całą dobę i wyrządził szkód prze
szło na 2 miliony franków.

* Ś n i e ż y c e  w  A zy i  M n ie jsze j .  Jak do
noszą z Konstantynopola, w Bitlisie, w po
bliżu jeziora Wan, w Armenii, śnieżyca 
nagromadziła tyle śniegu, że pod jego 
ciężarem zawalił się jeden z domów, za- 
grzebując 29 osób, z których 15 poniosło 
śmierć na miejscu. W Konii zaś lawina 
zasypała robotników, pracujących przy 
budowie kolei bagdadzkiej, zabijając jed-

DWÓR PAPIESKI.
{Dole.)

Gdy zaś majątek rodowy przez życie 
hulaszcze młodego arystokraty zostanie 
dobrze nadszarpnięty, wtedy ów „gwar
dzista" lub „szambelan" papieski wpada 
w ręce—wiecznie około W atykanu mysz
kujących—lichwiarzy, którzy na wysoki 
procent i—rozumie się—na krótki termin 
chętnie służą młodemu junakowi rozrna- 
itemi kwotami.

Wszystko jednak na świecie ma swoje 
granice. Skoro taki „dostojnik" straci 
już kredyt i uważany je st za bankruta, 
wtedy zjawiają się mu z pomocą do
broczyńcy, nauczeni doświadczeniem i 
ozdobieni siwizną, również należący do 
sztabu jeneralnego „armii" papieskiej. 
Młody hulaka może być pewien, że nie 
zginie. Oddany sprawie papiestwa mło
dzieniec o historycznem i pięknie brzmią- 
cem nazwisku zawsze znajdzie przy po

mocy starszych „swatów" odpowiednią 
narzeczoną.

Tym sposobem biorący dymisyę „gwar
dziści" i „dworzanie", dzięki poparciu
i energicznym poleceniom niekiedy bardzo 
wysokich dygnitarzy z papieskiego oto
czenia, zostają mężami milionerek amery
kańskich lub najbogatszych panien z po
śród rodowej lub finansowej arystokracyi 
Bawaryi, Austryi, Hiszpanii, Włoch, Fran- 
cyi czyli wszystkich tych krain, gdzie 
rzymski katolicyzm rozpościera swe wpły
wy. Skoro zaś zostanie ojcem rodziny ta
ki dawny „gwardzista" lub „szambelan", 
niezawodnie wyśle znowu do W atykanu 
„na służbę" swoich dorastających synów.

Jakie zaś w owem dziwnem środo
wisku panują obyczaje, dowodzi najlepiej 
skandaliczna aż do niemożliwych granic 
sprawa margrabiego Mac Swiney’a, który 
zwrócił się ze znaną skargą do rzymskich 
sądów na swojego współkolegę w zawo
dzie, „tajnego szambelana" papieskiego 
hr. del Fiero i na „tajnego archiwistę", 
hr. Frassoni.
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nego i w yw ołując tak i popłoch śród innych , 
że odm ówili dalszej pracy.

* Wybuch fabryki dynamitu. Z Johanes- 
b u rg a  w A fryce południow ej, donoszą
0 w ybuchu  budynków  fab ryk i d y n am itu  
w M odderfonteine. Z nieznanej przyczy
ny  nastąp iły  dw a w ybuchy  je d e n  po d ru 
gim , k tó re zniszczyły zupełnie fabrykę. 
Ofiarą w ybuchu  padło  2 europejczyków
1 5 Kafrów, p racu jących  w fabryce.
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* Powstanie w Arabii. Riza-bej z 6-ciu 
batalionam i przeszedł z C hodeidy do Mo- 
nach i i przyw rócił p rzerw aną przez zb u n 
tow anych  A rabów  kom unikacyę.
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* Kolej Bagdadzka. Rząd tu reck i za
w iadom ił A nglię, iż zam ierza poczynić od
pow iednie propozycye, dotyczące kolei 
B agdadzkiej. Rząd ang ielsk i w yraził g o 
tow ość rozpoczęcia rokow ań  w tej spraw ie 
z Turcyą.

* Spisek w Korei. „A gencya Dełekie- 
go W scn o d u “ donosi, że w Korei w ykry to  
now y spisek  przeciw ko w icekrólow i. Z d w u 
dziestu  m łodzieńców ,. zam ieszanych w  tę  
spraw ę, aresztow ano dw óch przyw ódców  
z kół in teligencyi, re sz ta  zbiegła.

* Po katastrofie w Krakowie. Pra
ce kom isyi urzędow ej, k tó ra  została wy
delegow ana d la zbadania przyczyny ru 
nięcia trzeciego m o stu  n a  W iśle, są na 
ukończeniu .

P rzygo tow ania  do rozpoczęcia robót 
około w ydobycia zatopionych części mostu 
są w toku . F ab ry k a  Zieleniew skiego ozna
czyła w artość  całego m ateryału , k tó ry  ru
nął, na 105,009 koron.

* Echa awantur w uniwersytecie. Do
noszą ze Lw ow a, że sen a t uniw ersytec
ki ukc ńczył ju ż  śledztw o dyscyplinarni 
w spraw ie ty ch  ru sk ich  akademików 
k tó rzy  brali udzia ł w  napadzie na uni
w ersy te t, a nie zasiadają  n a  ław ie oskar-:i Pr 
żonych w toczącym  się obecnie procesiij^z
0 ten  napad. ąP;

Za n iestosow ne zachow anie się wobet 
kom isyi dyscyp linarnej oraz sen a tu  wy
dalen i są  z u n iw ersy te tu  lwowskiego1 
s tu d e n t p raw a Lew icki na  zawsze, studen- 
ci m edycyny: Biłozor na  dw a p ó łro cz t,^
1 Szczurkow ski na jed n o  półrocze. Nadti 
17 stu d en to m  udzielono n ag an y  rektor
skiej, 31 n ag an ę  zw ykłą, 11 napomnienie. 
Pozostało 23 rusinów  do dalszego śledz
tw a.
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Mac Sw iney w wyżej opisany sposób 
ożenił się z w łoską ary  sto kra tką , m argra- 
b ianką S tellą C avalcanti. W ielki je d n a k  
je j posag szybko stopn ia ł przy życiu 
„gw ardzisty", do jak iego  m arg rab ia  Mac- 
Sw iney przyw ykł i jak ieg o  w  pożyciu 
m ałżeńskiem  nie m yślał zaniechać. Zaczęły 
się sceny  dom owe, celem  p rzerw an ia  k tó 
ry ch  m ałżonkowie się rozeszli. Ale poczy
nając  od tej chw ili M ac-Swiney zaczął 
o trzym yw ać liczne anonim y, o au to rstw o  
k tó rych  m arg rab ia  posądzał h r. del Piero.

W listach  ty ch  bezim iennych zarzu 
cano m argrab iem u, że on wiedząc, iż j e 
go narzeczona je s t  kochanką jed n eg o  
z najw pływ ow szych kardynałów , ożenił 
się z n ią  w celach korzyści osobistej 
i d latego handlow ał po p ro stu  sw ą żoną, 
że korzysta ł z je j blizkich sto sunków  z po
tężnym  kardynałem , że sam  s ta ł się jeg o  
zausznikiem , że by ł szan tażystą , s tręczy 
cielem  i że w reszcie staw szy  się bardzo 
blizkim  — n aw et za blizkim  —  k ard y n a ła  
M erry del Vala, upraw iał z ty m  osta tn im  
ta jn ą  rozpustę .

D ow cipni W łosi, dow iedziaw szy sit1 ̂
0 tej spraw ie przezwali M ac-Sw iney’a in-J^ 
t i m o  c o n c u b i n a r i o  ( ta jn y  roz now 
pustn ik ) zam iast i n t i m o  c u b i c u l a któi 
r i o  (ta jn y  szam belan). °za,s

Równocześnie z M ac-Sw iney’em otrzy-prz-‘ 
m yw ali podobne lis ty  k ard y n a ł M erry de i p0 
Val i baron  Schonberg , ry w a l Mac-Swijpapi 
n ey ’a. Szczegóły przytoczone w listad ao<̂  
w skazują, że au torow ie ich  doskonale s| ® 
obeznani z życiem  w syp ialnych  p o k o ja c ! ^  
w aty k ań sk ich  dygn itarzy , k tó re  częste,dwu 
je s t  u k ry te  naw et przed oczym a służby..palażeni

W aty k an  w ytężył w szystk ie  sw e siljm - 
aby  nie dopuścić do rozgłoszenia skandalekow
1 do dalszych odkryć... Ale — n ieste ty  -wiel 
law ina b ło ta  ju ż  się toczy i n ic je j w bie-°gła 
g u  nie pow strzym a.

W  następ n y m  num erze podam y sprapow
w ozdanie z dotychczasow ego przebiegi-go i
tej spraw y. ^ ’Ik
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* Rosya a Chiny. Ogłoszony tek s t no 
ty chińskiej w odpowiedzi n a  no tę  ro sy j
ską w yw ołał zadow olenie w  kołach d y 
plomatycznych. S tanow i ona bow iem  p od
stawę do dalszych rokow ań, k tó re  n ie 
wątpliwie osiągną w ynik  pom yślny.

* Bójka na pogrzebie. N a pogrzebie 
pewnego socyalisty  w Kolonii przyszło 
do gw ałtow nego s ta rc ia  m iędzy u czestn i
kami pogrzebu a policyą. Na tru m n ie  leżał 
wieniec z czerw oną w stęgą. Policya żąd a
ła usunięcia  czerw onej w stęgi, a k iedy  
spotkała się z odm ową, s ilny  oddział po-

uni-l licyi z in spek to rem  zatrzym ał pogrzeb 
tai- i przemocą zdjął w stęgę. Przyszło do bó j

ki z robotn ikam i, p asto r opuścił cm entarz, 
a policya obsadziła grób, żeby nie dopu
ścić do w ygłoszenia m ów. W iele osób 
aresztowano.

)bet
wy-
ego:
len
)CZi
idt«j
dol
nie.
edz-

* Król Mikołaj chory. S tan  zdrow ia 
jkróla czarnogórskiego M urołaja je s t  bardzo
J niAhPTiniftfW.TW T f r ń l  n ś p r m ’ n a  r7analaw»i£kniebezpieczny. Król cierpi n a  zapalenie 

mózgu.

* Druk bez farby drukarskiej. W cza
sopiśmie angielsk iem  „C ham ber’s Jo u r
nal*, przed dw om a n iespełna Jaty zw ra

c a n o  uw agę n a  praw dopodobny i nieda- 
“  leki przew rót w  dziedzinie d ru k u  książek 
gj|i gazet. Jeśli m ożna w ierzyć czasopism u 

„Technical W orld  M agazine* przew rót ten  
już zaczyna się dokonyw ać. W ynalazcą 
nowej m etody  je s t  inżyn ier angielski, 

1 a-którego nazw iska je d n a k  w spom niane 
czasopismo nie w ym ienia. Podczas do
świadczeń elek trycznych  przycisnął on 
przypadkiem m onetę, k tó ra  m u upadła 
i potoczyła się po stole, do w ilgotnego 
papieru n a  m etalow ej podkładce, a ró w 
nocześnie do nieizolow anego przew odu 
elektrycznego i, ku  sw ojem u zdum ieniu, 
spostrzegł n a  papierze w yraźny, b runa tno  
zabarwiony, odcisk m onety . Było to  przed 

ęstt dwunastu laty . P rzed dziesięciu zaś, wy- 
oy.,;nalazek, oparty  n a  pow yższem  spostrze
ga że*bu) tak  dalece postąpił, że w ynalazca 
, I Jftógł ju ż  w drodze, e lektrycznej w y d ru 

kować książkę bez używ ania jak iegokol- 
7 -wiek czernidta. A nglik  nie chciał jed n ak  
bie-°głaszać sw ego w ynalazku  przed udosko

naleniem go do tego  stopnia, żeby m ógł 
być w wielkich rozm iarach  zastosow any. 

P Iowiodło m u się to obecnie. M aszyna je- 
egtgo nie potrzebuje ju ż  w ilgotnego papieru, 

tylko suchego, przesyconego chem ikaliam i 
Podczas fabrykacyi. P rzy  now ym  sposobie 
drukowania, nie zaopatru je  się ju ż  cy lin 
dra, na k tó ry  nak łada się czcionki, wr za- 
wiklany system  w alcow y z czernidłem

drukarsk iem , n a jb ru d n ie jsza  ta  część m a
szyny s ta ła  się zupełnie zbyteczna. Skład 
pism a odbija się czarno n a  przesyconym  
papierze, sku tk iem , tego, że papier ten  
biegnie po m etalow ej płycie, i że rów no
cześnie przez czcionki przechodzi prąd  
elektryczny. Zależnie od rodzaju  m etalu , 
służącego za podkład i p rzesycen ia  papieru, 
m ożna w yw oływ ać w szystk ie  kolory  tę- 
czy, co więcej, m ożna n aw e t rep ro d u k o 
wać dzieła sztuk i w różnych  odcieniach. 
Now y ten  sposób d rukow an ia  bez czerni- 
dła, jeżeli potw ierdzi się w  całej rozcią
głości, może m ieć niezm iernie doniosłe 
znaczenie, zw łaszcza w dziennikarstw ie, 
gdyż d ru k  odbyw a się przy tem  znacznie 
prędzej, potrzeba m niej sił roboczych, 
nad to  zaś odpadki papieru, k tó re z pow o
du zanieczyszczania czernidłem  m ożna by 
ło dotychczas, po przerobieniu , używ ać 
ty lko  ja k o  papier pakunkow y, będą m o
gły  być jak o  papier d ru k a rsk i zuży tko
wane; zabarw ienie bowiem , w yw ołane p rą 
dem  elek trycznym , pom im o swojej trw a 
łości, da  się przez działanie elek tryczności 
zupełnie usunąć.

* Nowe powstanie w Albanii. Młodo- 
tu rey  łudzili^ się darem nie nadzieją, że 
zdołali zm usić A lbańczyków  do posłuszeń
stw a. W iele oznak zew nętrznych  dowodzi, 
że n a ty ch m ias t po zn iknięciu  śniegów , 
okryw ających  stok i gór albańskich , m iesz
kańcy  ty ch  osta tn ich  po raz trzeci od 
czasu zaprow adzenia k o n sty tu cy i schw ycą 
za broń.

Co p raw da w ojska tureckie, p row a
dzone przez T urghu ta-paszę , zdołały po 
skrom ić A lbańczyków , zam ieszkujących  
m iasta  i wsie. L iczne plem iona albańskie 
przecież w n iedostępnych  w ąw ozach po
siadają  broń, odw agę i chęć zm ierzenia 
się z T urkiem . N adto  przy jdą tu  z pom ocą 
w szyscy ci A lbańczycy, k tó rzy  n a  zim ę 
schronili się w g ran ice  C-zarnogórza, by 
u jść  przed prześladow aniem  władz tu re c 
kich. J e s t  rzeczą ch a rak tery sty czn ą , że 
m iędzy Albańcz.ykami, k tó rzy  szukali 
schron ien ia w chrześcijańskiem  Czarno - 
górzu, przew ażają m ahom etanie. W obec 
ucisku  narodow ego i w obec narzucen ia 
A lbańczykom  alfabetu  tu reck iego  poczu
cie solidarności narodow ej bierze górę 
nad  różnicam i religijnem i.

Rząd tu reck i p ragn ie zataić wobec 
E uropy  praw dziw y s tan  rzeczy wr A lbanii. 
W ie on, że ju ż  pow stan ie A rabów , coraz 
to  w iększe i coraz to groźniejsze, nasu w a 
państw om  europejsk im  w ątpliw ości, czy 
wogóle T nrcya ja k o  państw o  je s t  zdolna
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do życia. N iech teraz do pow stan ia a rab 
skiego dołączy się pow stanie albańskie, 
to wów czas i skarb  tu reck i i siły  ̂zbrój 
ne tu reck ie  gotow e nie sp rostać  tym  
dw om  groźnym  niebezpieczeństw om .

Rząd tu reck i spogląda krzyw em  okiem  
n a  Czarnogórze. Ju ż  daw anie p rzy tu łku  
zbiegom  w yw ołuje w św iecie oficyalnym  
tu reck im  wielkie niezadow olenie. N adto 
T urcy  oskarżają w ładze gran iczne czarno
górskie, że to le ru ją  przem ycanie do A lba
nii b roni i am unicyi. W ładze tu reck ie 
grożą z tego pow odu środkam i odw eto- 
w em i to je s t  u tru d n ien iem  form alności 
cłow ych i zam knięciem  dowozu żyw ności. 
M ądry król Mikołaj przecież po trafi n ie 
w ątpliw ie znaleźć środki, za pom ocą k tó 
rych  zapobiegnie zaostrzen iu  stosunków  
turecko- czarnogórskich.

Głównym  pun k tem  koncen tracy jn y m  
pow stańców  je s t  m iejscow ość Zelca w g ó 
rach. W  tej głów nej kw aterze stoi 800 
zbrojnych. Należą oni do plem ienia Soha- 
la. W  m iejscow ości F an d a  podczas b ra 
n ia  re k ru ta  przyszło do w alk i m iędzy 
w ojskiem  reg u la rn em  tu reck iem  i M irdy- 
tam i. N aczelnik pow iatu  w raz z w ojskiem  
m usiał się ostatecznie cofnąć. W  D ibra 
2,000 pow stańców  w ysadziło w pow ietrze 
a rsenał w ojskow y, zaw ierający 20,000 k a 
rab inów  najnow szego sy stem u  w raz z od 
pow iednią ilością am unicyi. W  całej A l
banii ustało  życie ekonom iczne. B ieda 
w zrasta  z ty g o d n ia  na  tydzień .

M iodoturcy wcale nie są p rzy jem n y 
mi i łagodnym i panam i. Po częściow em  
zgnieceniu  pow stan ia  w ydali szereg  za
rządzeń  adm in istracy jn y ch , k tó ry ch  ce 
lem  je s t  ścisłe nadzorow anie ludności 
i-n ęk an ie  je j z pom ocą szykan  policyj
nych. W  tym  celu pom nożono liczbę u rz ę 
dników  adm in istracy jnych , poniew aż po
dzielono w ila je t Kosowski n a  dw a od rę
bne w ilajety . S tolicą now ego w ilaje- 
tu  zrobiono m iasto  Ipek. W ładze adm i
n istracy jne  n ie ty lko  zażądały _ za trzy 
m ania w ojsk  w dotychczasow ej ilości, 
lecz rozdzielają broń  i am unicyę m iędzy 
rodow itych  Turków , tru d n iący ch  się ro l
nictw em  i handlem , aby  w danej chw ili 
to  pospolite ruszenie łącznie z w ojskiem  
rzucić n a  A lbańczyków .

W  m ieście albańskiem  S k u ta ri (trzeba 
je  odróżniać od m iasta  tegoż im ienia 
w Azyi Mniejszej na w prost K o n stan ty 
nopola) zebrali się n iedaw no przyw ódcy

a lbańscy  i jaw n ie  ośw iadczyli, że zachJ 
w ując należną cześć i posłuszeństw o d1" 
su łtana , będą  w szelkiem i siłami^ zwalcz; 
k om ite t m łodoturecki, poniew aż w ty 
kom itecie w idzą w ładzę n ielegalną, któri 
wcale nie m yślą u legać. Sformułowa 
oni p rog ram  żądań albańsk ich  i wpro; 
jaw n ie  oświadczyli, że n a  w iosnę chwyt 
za broń, jeżeli tem u program ow i nie sta 
nie się zadosyć.

KALENDARZYK.

M arzec.
2 C zw artek
3 P ią te k

H elen y  C esarzow ej 
K u n eg u n d y  Ces.

W e w si Grabów Szlachecki, powiatj 
Gar w olińskiego, j e s t  do sprzedania

OSADA GOSPODARSKA
15 m orgów  i 15 prętów  przestrzen i, w ta 
jed en  m órg  łąki w raz z budynkam i. Wsi 
stko  w jed n y m  kaw ale. O ferty proszę sk 
dać pod adresem : J a n  Miłosz we w si Gt 
bów Szlachecki, gub. Siedlecka, po w. GiReg: 
woliński, gm ina  Kłoczew.

,z m 
-;kom

zwr<

Od Administracyi. muj
W y szed ł z druku i j e s t  do s p r z e d a n i^  

bogato ilustrow any dobi

„Kalendarz Maryawicki"
na rok 1911.

sza 
w r.
zą e

Cena bez przesyłki 40 kop; z przesyłkN '
pocztową 55 kop. zie

całk

Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Haaryawita.
D ru k a rn ia  Ks. B iskupa .lana M. M K ow alskiego w Lodzi. F ran ciszkań ska  27
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